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Jomobójsltiio rr.eźa przy trumnie żonę
Straszny dramat w rom nie 10'm b lrzi

którą zabrali ze sobą do groou Jnio przydzielony służbowo d 
Rotmistrz Kdsimir był ostał- I Ministerstwa Skarbu.

Straszny dramat rodzinny ro
zegra) się w mieszkat. u rolm 
sirzos.wa Kasimirów (B ie ls k a  
ar. 2).

Onegdaj wieczorem odebrała 
sobie życie wystrzałem z rewol
t ę ]  a w  cerce l-otmiStrzowa 2o- 
rja Kesimirowa, znana działacz
ka społeczna odznaczona wie
lu, orderami.

Tru^a samobójczy ni ułożono 
w trumnie, którą ustawiono w 
mieszkań” nieboszczki

Wczoraj rano na żałobne uro
czystości wyy owadzeiua zwłok 
przybyła rodzina.

W  pewnej chwili przybyli ro
zeszli się po pokojach i przy 
trumnie żony pozostał samotn c 
rotmistrz Kasimir.

Rozległ się strzał i rotmistrz 
Kasimir z przestrzelorem ser
cem padł na trumnę małżonki 
ponosząc śmierć na miejscu.
, Przerażona rodzina, gdy na 
odgłos 9!rzału zbiegła do tra
gicznego pokoju, znalazła tripa 
samobójcy przy trumnie rotmi
strz owej.
■, Śmierć obc- ga krvł«_ tajemnice

Cnp^i szerzy się 
w N emrzerh

HAMBURG, (PA T ]. W  całej 
prowincji Szlezwik-Holsiein sze 
rzy się grypa.

W Pinntoergu i Kilonji zam
knięto wszystkie szkoły, w Neu 
munrter przepełniony lest szpi
tal. Jest dużo śnrertelnych wy 
padków, szczególnie u ludzi 
starszych.

fe a 'r skonał w  6*u*s»’ l
BRUKSELA, (PAT ). W czo

raj rano spłonął tu doszczętnie 
teatr liryczny.

Dzięki energicznej akcji stra 
żv oofarnej os’eń nie przerzu
ci! się na sąsiednie budynki. 
Przyczyną poża ru. iak przypu
szczają, było krótk.e spięcie. 
Ofiar w  ludziach niema.

r o  i w n u  c o  r o n r
l  a k s r ji  3 -e j ro c z n ic y  o * trz e !iw ir> i»  

d u t b u c y  Szanghaju  C za n e i p rz e z  ja 
p o ń c z y k ó w  w  ca łych  Chinach r a  znak 
Zol o b y  fcpuazc^uuo fla g i d o  p o ło w y

1 7 6  s K a z a n y c h
przez sed wcienny w Kiszoanji

BARCELONA. (PA T ). Sąd
wojenny po kilkudniowej roz
prawie i po 22-godzinnej nara-

Kucharz chciał otruć eks-kaizera?
Za m h n e u

Pa RYŻ, (P A T ) Agenda Ha 
vaisa dtnosi z Londynu: Koreo- 
oond-ent „Daily M ail" donosi z 
Doom o sensacyjnych pogłos
kach, dotyczących b cesarza 
Wilhelma.

Według tych pogłosek ob
chód 7C-ej rocznicy urodzin ex- 
caisera przeszedł zupełnie nie- 
sposirzeżenie, ponieważ musia- 
.ro zwwloić głównego kucharza.

go w domu obłąkanych w
który od 15 lat pozostawał na 
służbie u Wilhelma. Zwolnienie 
nastąpiło nagie przed 10-ciu 
dnianr

W Liótce potem rozeszły się 
pogłoski, iż zwolniony kucharz, 
którego odesłano do Niemiec, 
usiłował zgładzić Wilhelma 
Prawdą jesi podobno, iż kucha 
rza rzeczTwiście, zwolniono 
jest on obecnie internowany w

N emzecłi
Niemczech w  domu obłąka
nych.

Pogloeki krążące w  Doom 
oowstały głównie z powodu o 
iwiadczer.ia księżne Hera iny 
ż zwolniony kucharz powinien 
właściwe pomeść karę śmierci.te pc
.^ugloski dotyczące tego oświud 
:::enii nie spo‘ kaly się ani z po' 
w iedzen iem  ani z zaprzecze
niem.

S t r a s z n a  p o w ó d ź  w  A m e r y c e
Ucina ofiar jest olbrzymia

N FW  j ORK, (P A T ). _  Jeden
l wyższych urzędników państwo 
wych który specjalnie wyjechał 
na teren powodzi, stwierdza, że 
liczba ofiar jest tak wielka, że 
"gdy  nie będzie dokładnie zna
na. . * ■ •>-

Powodzianie — biali i murzy
ni —  błagają o dostarczenie im 
żywności i odzieży Tysiące 
sztuk bydła utonęło. W ładze sa 
nitame pracują dzień i noc, by 
ulżyć nieszczęśliwym i zapobiec 
wybuchowi ępidemji.

Według dotychczasowych ob- 
leczen, straty, spowodowane i>o 
wódzią rzeki Missisipi, wynoszą 
przeszło 5 miljonów nolarów.

Liczba osób pozbawionych 
dachu nad głową, przekracza 25 
tysięcy.- -

86 górników chinkich padło zabitych
SZANGHAJ, (PA T ), £■ W

kopalniach węgla Fu-Czun w y
buchł strajk, w którym bierze 
udział 2,300 robotników.

w starciu poi da na tle stra;ku
zabitych a przeszło 60 odniosło 
rany.

Aresztowana zgóra 50C robol 
ników.

Pomiędzy strajkującym* a po
licją doszło do staicia, w które- [ 
go wyniku 86 górników zostalc

M ie i t jo w o fó  Ibanc »  M aroku  jeat 
c a la  p od  k ry  k= tauk gruba w ars tw ą  in ie  
gu, .a w sze lk a  kotnuuutacja k o t o w  
<ea " 'r u d n i .na

Trup chłopca z poderżniatem gardłem
Sensary ne moiderstuo w Ber n h

BERLIN, (P A T ). Na przed- 8-letniego chłopca z poderżnię- ( tramwajowego w 
mieściu Beilina — Niederschón tern gardłem 
hausen znaleziono wczoraj rano | Chłopca wiaziano onegdaj wie 
w jednej z przecznic zwłoki cżorem wpobliżu przystanku

towarzystwie 
nieznanego mężczyzny, przeciw 
ko któremu zwraca się pod ej 
rżenie o dokonanie zbrodni.

Autobus z nieprzytomnymi robotnikami
HAMBURG, (PA T ). Szofer 

autobusu, którym jechało 30 ro 
-rolników do pracy przy budo
wie nowej szosy automobilowej 
Brema —  Hamburg zwrócił u 
wagę w pewnej ćhwiii na dziw
ne milczenie wewnątrz autobu 
su.

Obejrzawszy się zauważył, że 
praw’ e wszyscy pasażerowie o

N ezwykle zatruć e w samochodzie
sunęli się z miejsc. I stwierdził silne zatracie gazem

Okazało się, że wszyscy ro- uchodzącym 2 nieszczelnej ro
botnicy byli nieprzytomni. ry, służącej do ogrzewania wo-

W ezwany telefonicznie lekarz I *u.

Pnydafoby sie to i w Polsce
Zaizedzena frencuske tu strawie feezrotoca

PARYŻ, (PA T ). Międzymini
sterjalny komitet ekonomiczny 
postanowił zatwierdzić dekret,, 
przyznający zapomogę tym pra 
codawcom, którzy zatrudnią po 
nownie bezrobotnych i zabronić 
funkcjonariuszom publicznym 
łączenia stanowisk publicznych

i prywatnych z wyjątkiem wy 
-adaów nadzwyczajnych.

Fozatem komitet przyjął w 
zasadzie projekt ustawy, dopu
szczającej v. pewnych okolic* 
nosciach redukcie godzin pra
cy.

Zbrojna agiacja k^munslów
wś ćd ro^oln Ww bulgarsk di

SOF JA, (PA T ). W  sobotę 
wieczorem kilku uzbrojonych 

komun.stów przedostało się do 
jednej z fabryk w okolicach So 
fji. Związali oni stróża, poprze 
cmali przewodniki telefoniczne 
» o g ło s i l i  kilka podburzają
cych przemówień do robotni-

dczie wydał wyrok w  sprawie 
2l5 oskarżonych — farmerów 
i członków młodzieży kaialóń* 
skiej, aresztowanych 6 pażdzier 
nika r. ub., gdy odpowiadając 
na apel Dańca.‘a, radcy do 
spraw wewnętrznych rządu ka 
talońśkiego, usiłowali przede* 
stać się do Barcelony.

17ó skazane na 6 miesięcy 
do 3-ch lat więzienia a 3 t  u* 
niewinniono.

Wyjmdki 30.1 1933 i  
w  H ien u zed r

BERLIN (PA T ). —  Z okaz# 
drugiej rocznicy rewolucji naro* 
dówo - socialislycznej „Yoelk i* 
sener Beobuchter" zamiesizcz* 
wywiad z premjeręm Goerin- 
gim, odsłaniający ciekawe rfez  
góły o zakulisowych wydr.rze* 
niach, jakie poprzedziły nomira 
cie Hitlera na kanclerze Rzesz) 
w da. 30 stycznia 1933 r.

Gofcring oświadczył m. ic, Cv 
następuje: „W  przeodireń 3C
stycznia byiiSmy wszyscy w tw 
nie największego napięcia. Zda* 
wało oię, re 'asize tnozohiit przy 
gotowanm w ostatniej cnwil;, 
mają b/ć zniszczone p/zez gwał 
towny zamach i intrygi Schl«if> 
cnera.

29 stycznia po poł. wszystka 
było dokładnie ułożone, jednak 
wieczorem doszły nas słuchy, ź* 
Re<chswehra ma być zmociuzo* 
wana i Scbleicher przygotowuje 
zwyczajną łęwoltę.

Oznaczało to napięcie ner* 
wow do największego siopnin. 
Wódz jednak postarał się. aby 
wykonanie tego planu stało s if 
niemożliwe

Dnia 30 stycznia o god<. 11-e] 
przed poł. ucalismy si<» do sę  ̂
dziwego feldmarszałka. Byliśmy 
*am krótko, nominacja trwała 
tylko 7 minut. Wspominając tę 
chwilę, mogę jedynie tytKÓ 
stwierdzić: Nic <u nie d<. su wy 
'lomaczyć. ar i w drodze rozu* 
mowania przedstawić. W siys 'k o  
tc razi m jest jak td er cud, o 
któ*v naród cały waluzył przez 
14 Ta/t".

K o c h a n e K  d u s ic ie le m
Za ztrotfrie skazany został na 12 lal wi^ź en a

ków, poczem rbiegl przed przy 
byciem poHcji 

Przed kilku dniami około 20 
komun.stów zatrzymało pod
mie jski pociąg z robotnikanr. 
Pc wygłoszeniu pi zemówień 
do robotników pozwolili odje 
chać pociągowi bez przeszkód.

LUBLfN, —  Latem roku ubie
głego w lerii pod wsią Kasze w- 
ak“ Wola, pow. radomskiego ro 
zegrała się mesarrowi a traged- 
ja, która z powodzeniem mogła
by służyć jako tło dla ponurej 
powieść kryminalnej,

W  tamtejszej okolicy między 
Józetem Zdziechem, a zamężną 
AleKsandrą Charzewską zaw ią
zał się stosunek miłosny, który 
trwał przez kilka lat.

Wreszcis znudzony kochanek 
Charzewskiej zapragnął wolno 
sci i w tym celu uknuł strasz 
Wy plan pozbycia s i ę  niewygod
nej kobiety. Ohydne postano 
wienie ostatecznie dojrzało w 
umyśle Zdzicha, gdy się dowie
dział, że kochanka posiada przy 
sobie kilka złotych.

Pewnego dnia lipcowego 
Zd;.iech zaproponował Char zew

skiej przechadzkę po okoiicz- 
ayrr . lesie. Pełna zaufania dla 
kochanka, Charzewska zgudiwe 
z otrżymąnomi v.-skjizóy.*kami,. 
nic nie powiedziała- w domu i 
wybrała się. w towarzystwie 
Zdziecha ua spącei. Gdy ko
chankowie ztraiezli się w  lesie, 
Zdziech rwić zał cztery chustecz 
ki do noea, rzekuimc przeznaczo 
ne do odipęc zania much Korzy 
staiac z chwilowe> nieuwagi 
twej towarzyski, zwyrodniały 
zbir zarzucił jej sfabrykowany 
z chusteczel szniur na szyje i 7a 
czął zaciskać oętlę dookoła ozyi 
wej ofiary. Nieszczęśliwa ko

bieta po kilku seuundach roz- 
- ;.czlwego oza motani a się v*y- 
zionęla ducha. Stwierdziwszy 
tmierć Charzewskiej. zabójca :a 
brał jei z kie^zen; 10 złotych 
oraz kilka drobnych przedmio
tów.

Po pewnym czasie ciało udu
szonej niewiasty znaleziono, a 
przeprowadzone rioebopzepic 
naprowadził 3\.do.( ujęcia zwyrCK* 
nialcą,; który Stanął - przed; ^  
dem Okręgowym w Radomiu 
pod zarzulen. "morderstwa Cha 
rzewski sj z. chęci zysku . N a .ęw  
pi awie zbi- ubitowaf. wytłoma* 
czyć swoj postępek wstydem 
nrzed ludźmi, gdyż był cw nie* 
legajnym ojcem dziecka *ampr 
dowanej. Wykrętna obrana 
zbrodniarza nie znalazła jeanak 
potwierdzenia w  przewodzie są 
dowym i Zdziech skazany zo« 
stał na 12 lat więzienia.

Na skutek apelacji oskarao* 
nego ponura ta sprawa znalazła 
się ńa wokandzie Saou Apela
cyjnego w Lublinie, który wy* 
ok f-szei instancji w  "całości 
zatwiedził.

li Id:
G ifte lu lk śy  „Ostetalih  

W a ln y  i y b t  w

. A d r i a * ,  . A t i a n t ł o "  „ S w i r  
,rB a a a t » U i M lu b  MS t o n k o M

i — l » i  K n k m k M N
19 atycubi lM ś ^ .
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Bunda fałszerzy krtfeczek P. K . 0.
Wielki proces przed sodem warszows um śuaanął 119 świadkóww dniu wczorajszym Sąd 

Okręgowy przystąpił do rozpo 
l nania sprawy bandy fałszerzy 
k5ją,jeczvV oszczędnościowych 
PKO . Nipsłychanie ciekawa 
sprawa U  ma swoje źródło w 
zabawnym nieco zdarzeniu.

13 lutego 1933 r. zgłosiła się 
do urzędu pocztowego Warsza
wa 6 pewna skromnie ubrana 
kobieta celem wyrobienia sobie 
ksiąfeczk’ oszczędnościowej na 
1 słoty,

„R A D IO N "
W  rubryce „imię i nazwisko" 

lypisala Zofia Radion, w rubry 
ł «  zawód „praczka” . Urzędnicz 
ka. przeczytawszy te dane, zdzi 
wioną zapytała, czy klientka 
nie urządza sobie jakichś żar
tów na temat znanej reklamy 
„Radion sam pierze".

Rozmowę tę usłyszał naczel
nik urzędu pocztowego Leonard 
Szpar ko wski, któremu zachowa 
nie się klientki wydało się po
dejrzane. Zawiadomiona przez 
n e*o centrala PKO  tego samego 
dn*a zawiadomiła wszystkie u- 
rzędv pocztowe, że numer ksią 
żeczki, wydanej na nazwisko 
praczki Radion jest zastrzeżo
n y  i nie wolno na tę książeczkę 
dokonywać żadnych wyołat 
bez uprzedniego porozumienia. 
się i  cc ntralą PKO.

STIJDENT —  AN ALFABETA
Po  3 dniach do tego samego 

urzędu pocztowego Warszawa 
6 zgłosił s|ę interesant i, mając 
książeczkę oszczędnościową ze 
ełożonemi 100 zl. chciał podjąć 
80 zł. Nazwisko właściciela 
książeczki brzmiało: Stanisław 
Pądeęki, z zawodu student. U- 
fzędniczka kazała po raz dru
gi podpisać dowód wypowiedze 
nią w swojej obecności. Zdziwi 
lo  ją niezmiernie, że rzekomy 
Student podpisał się prawie jak 
analfabeta. Kazała interesanta 
zatrzymać I  wtedy okazało 
Się, że numer książeczki Pądec- 
kiego jest identyczny z nume
rem książeczki na nazwisko Zo 
(ji Radion. Pądeckiego areszto
wano.
Fałszerz przyznał się do prze

stępstw i podał się za Stanisła
wa Dąbrowskiego.

«PR YTN E  UW OLNIENIE
Stanisław Dąbrowski miał je 

dnak nietylko wiele sprytu do 
fałsr-rstwa Osadzony w aresz 
et, Unedu Śledczego przeby

wał na ogólnej sali, gdzie za
trzymany Lył za pijaństwo nie 
jUiu Zaołock;

Uąbr jwsk> wdał się w rozmo 
wę z Zabłockim i wyciągnął od 
mego wszystkie szczegóły cc 
do jego peisonah). Zabłocki za 
snął. W tym trakcie Zabłockie
go m’ano zwolnić i strażnik wy 
wołał jego nazwisko. Dąbrow
ski, korzystając z okazji, wstał 
i po załatwieniu wszelkich for- 
malnaści opuscd U iząd Śled
czy. Uzyskał wolność.

„K L IE N C I ‘ PKO.
W  tym czasie ze wszystkicti 

większych miast w Polsce za 
częto podejmować różne kwo
ty na sfałszowane książeczki 
oszczędnościowe PKO. W szczę
to energiczne dochodzenie, za
kończone pomyślnym rezulta
tem. Ujęto Stanisława Dąbrów 
skiego —  false lądeckiego

Ustalono, że Stanisław Dą-< 
hrowski wyrabiał w kasach P 
K. O. sam osobiście lub za po
średnictwem tćżnych osób ksią 
żeczki PKO., wpłacajac jako 
pierwszą wpłatę niewielkie su
my ud 1 —  5 złotych- Następ
nie chemicznym sposobem w y
wabiał treść tytułowej stroni
cy, wpisując nazwiska osób w 
zależności od posiadanych do
wodów osobistych

Również wywabiał.* była su
ma wkładu i wpisy wana kwota 
znącznie wyższa. Dowody oso
biste były albo oryginalne, i 
wtedy pochodziły od osób ckra 
dzionych. albo też sfałszowane. 
Fałszowano równ ież pięczęcie 
urz«fdów pocztowych. 
Charakterystycznym jest fakt, 

że wszystkie książeczki wyro
bione zostały w  urzędach cen - 
l ralnych P.K.O w  Warszawie. 
Sposób ten wprowadzony zo
stał po to, aby wzbudzać w ięk
sze zaufanie w urzędnikach 
pocztowych, uskuleczniaią- 
tych wpłaty.
ULICZNICA I JEJ KOCHANEK

Aresztowano również „pracz 
kę Radicn", którą okazała się 
Tdfja Padzio, prostytutka. Usta 
łono, że w  aferę zamieszany 
byl również kochanek jej Jó
zef Bienias o  przezwisku .,Ła- 
chadoi", karany wielokrotnie za 
kradzieże. On dostarczał ory
ginalnych dewodow osobistych, 
ktere zabierał okradanym przez 
riehie ofiarom.

Śwfededwo lekarskie
(A . E.) Trzeba mieć spryt 

ł  być przewidującym. Grunt zaś 
me lekceważyć drobnostek.

Wszystkie wyżei wymienione 
salęty posiada pan Ajzentop i 
wobec tego niezawodnie będzie 
żył długo, w  szczęściu i dobro
bycie.

Na ulicy leżała kartka.
Każdy z nas zostawiłby ją w 

spoknju. A le  Arzentop podniósł 
ją, obejrzał i schował do kie- 
iizeni. 3vła czysta —  z piecząt
ką lekarza.

W  dwa tygodnie po tym epi- 
sodrie pan Ajzentop otrzyma! 
wezwań e na rozorawę do Są
du Okręgowego. Wprawdzie 
oskąrżony był o drobnostkę, ale 
trzy miesiące murowane.

Co sie mam śpieszyć? —  
pomyślał pan Ajzentop, —  Sie 
dzieć zawsze mam czas. —  Po- 
erem wyjął z kieszeni znale 
zioną kartkę, wypełnił ją i po
iła ) do sądu, jako „świadectwo 
lekarskie", że ma atak fółcio- 
Wych kamieni.

O godzinie trzeciej pan A j
zentop zajadał ze smakiem 
ob;ad, gdy wszedł niepozorny 
człowieczek, pytając nieśmiało:

—- Cny oan Aizentoo?
—■ Aha —  mruicnął A jzen

to p , wpychając smaczną kurę
--  Pan je kurę? —  zapyta' 

człowieczek.

A jzenłopa aż zatkało.
—  Co pan chce? Co pana za 

różnica, czy ja jem kurę, czy 
ndyka? Ja nie rozumiem tak:e 
rzeczy, żeby przychodzić do 
kogoś i zabierać go apetytu!

—  Pan się gubi... —  szepnął 
przybysz.

—  Niech się pan nie boi! —  
złościł się Ajzentop. —  Jak się 
zgubię, o s.ę znajdę. Już ranie 
ta kura bokiem przez pana wy 
łazi!

—  Panie Ajzentop...
—  Nie chce pana znuć! Uś, 

aż mi się gorąco zrobiło. Idź 
pan stąd, a ćj zaraz, słyszy pan, 
czy nie? Przecież pen jesteś 
mądry człowiek, prawda? No, 
to musisz pan zrozumieć, że je
steś pan bardzo głupi.

—  ^anie, ta kura panu za
szkodzi...

—  Mnie zaszkodzi? Mnie ka 
mienie nie zaszkodzą! Jestem 
zdrów, jak byk, rozumiesz pan? 
I wewogóle co pan chcesz^ Kto 
pan jesteś?

—  Jestem lekarz sądowy —  
odpowiedział przybysz. —  1 
orzyszedłem sprawdzić, czy par 
narit-awde ma atak.

Wrażenie było piorunujące 
^an Ajzentop dostał rozstroju 
kiszek i palpitacji serca co go 
ednak nie uchroniło od sądu i 

sześciomiesięcznego wyroku.

Radzio i Bienias podejmowali 
karetty w urzędach pocztowych, 
aby uzbierać sobie pipniądze na 
za-'ozenie domu publicznego. Do 
chodzenie doprowadził d do uję
cia pozostałych członków ban- 
dl

Wczoraj na ławie oskarżo
nych zasiedh:

Stanisław Dąbrowski, Feliks 
Kaopizak, Józef Bienias, Kazi
mierz Dąbrowski, Perlą Tajb- 
iujn, Zolja Radzio.

119 ŚW IAD KÓ W  
Odczytywanie capiego aktu 

oskarżenia, sporządzonego 
przez prokuratora Różyckiego, 
Jctóry zresztą oskarża w tej spra 
wie trwało przeszło godzinę.

Na rozprawę powołano 119 
świadków oskarżenia. Są to 
przeważnie urzędnicy pocztowi 
z całej Polski. Akta śledztwa 
ujęto w 7 ternach, z których je
den obejmuje li tylko eksperty
zy grafolog czne biegłego. 

GED— CHECHTA 
Obronę wnoszą adw. Fryd

mański Meiselman i apl. adw. 
Wajngsrten. Z ramienia PKC

Oskarżony pogryzł świadka
Na sali czwartej Sądu Apela 

cyjnego w Warszawie toczyła 
się wczoraj sprawa zawodowe
go sutenera warszawskiego 
30 - letniego Zuryka Ekchajze- 
ra, który przez Sąd Okr. został 
skazany na 2 lata więzienia za 
zmuszanie do nierządu Cypoj- 
ry Aptekier, znęcanie się nad 
nią, oraz czerpanie zysków z te 
go niecnego procederu.

Oskarżony, chłop rosły, sil
ny, został wczoraj sprowadzo
ny do sądu z więzienia. Gdy 
wchodził na salę —  towarzyszy 
la mu grupą kolegów po fachu, 
którzy przybyli na rozprawę.

Gdy sędzia Kamieniobrodzki 
ogłosił wyrok, ktorego mocą za 
twierdził wyrok I instancji —  
na twarzy oskarżonego malowa 
ła się wściekłość.

Posterunkowy wyprowadził 
Ekschajzera, który niespo
dziewanie rzucił się na świadka 
w tej sprawie Czarną Dukatów 
nę i ugrvzł ją dc ki wie w poli
czek, usiłując jednocześnie wy 
bić jej palcem oko.

Na sali powstał nieopisany 
kizyk, tumult. Czterecli poli

powództwo cywilne popiera apl. -juntow z trudem  zdołało obe- 
adw. Beyer. zwładnić rzucającego sie sute

nera, który na odchodnem gro
ził Dukatównie.

Będzie miał nową sprawę o 
znieważenie sądu . pobicie.

i  lata za sced7snfe płodu
Sąd Apeiac. w Warszawie za 

twierdził wczoraj wyrok skazu 
jący akuszerkę 54-letnią Józe
fę Dolewską na 3 lata więzie
nia na uśmiercenie Lofji it r z y  
żewskiej przez spędzenie płodu.

Ponieważ Dolewska dopuści
ła się zarzucanego przestępstwa 
z chęci zysku (houorarjum wy
nosiło 53 zł.), przeto sąd pozba 
w ił ją praw publicznych i hono
rowych. oraz prawa wykonywa 
ria  praktyki na okres lat pię
ciu.

■ OCtOSZFHIfl lEKIRSKIE I
Dr. mad. SZTERN Sanatorska 8
przy PI Teatralni Weneryczna, pę

cherza droj 
8 r -  ? w.

moczowych, ptciows

upitisa
W ENEPYCZNF, płciowe, skórne

GISKRA
C h m ie ln a  17. 9 r. — 9 w.

Pa w roku Sądu Bskuoeso

z a m o r d o w a ł  b e s t i a l s k o ż o n o
Niepoprawny alkoholik, obe

cnie 37-letn M.eczysław Fa- 
włuwski w 19*° roku zawarł 
zwią-ek małżeński z W ładysła 
wą Gałązkówną.

Ponieważ Pawłowski lwią 
część womego czasu poświęcał 
na piiatvkę i bijatykę, więc nic 
dziwnego, że pożycie małżeń
skie nie należało do szczęśli
wych.

Pawłowska dość często mu
siała uciekać przed brutalnym 
meżem. aż wreszcie zmuszona 
była do złożenia skargi rozwo
dowej do Sądu Biskupiego w 
Łodzi.

Gdy w dniu 25 maja 1932 r. 
Pawłowska przybyła na rozpra 
wę rozwydrzony mąż umiłował 
zamierzyć się na nią neżem. W  
norę jednak zaoobiegł nieszczę 
ściu woźny, który rozbroi! pija 
ka.

Sąd Biskuoi wyrokiem z dnia 
30 mapa 1933 r orzekł sepera- 
cje z winy Pawłowskiego.

Zmaltretowana kobieta wraz 
z siostrą swą Ireną Gałązków
ną udała się do Nowego Feli- 
cjanowa. gdzie, otworzyły jpi- 
w i*roię do spółki.

Po rozejściu się Pawłowski 
przyiezdz?ł do Nowego Feli
cjan owa, fiamawiając małżon
kę do pogodzenia się. Nieszczę

śliwa kobieta słyszeć o tem nie 
chciała, wobec czego Pawłow
ski groził jej zabójstwem.

W nocy na 13 kwietnia 1934 
roku, około 2-ej w nocy Pa
włowski przybył na posterunek 
policji w Koluszkach i ptosił o 
asystę policjanta, gdyz zamie
rza zobaczyć się z córką w N. 
Felicjanowie, Zaskoczony tego 
rodzaju żądaniem st. post. Jó
zef Strzelecki oświadczył, że z 
córką może zobaczyć się rano.

Ponieważ St-zelecki katego
rycznie odmówił, więc Pawłów 
ski, namówiwszy żandarma Hai 
dasa, udał się wraz z nim nad 
ranem do piwiarni żony.

Hajóas zażądał piwa, zaś Pa 
włowski wódki. W  pewne) chwi 
Ji P. zwrócił sie do żony, iż pra 
-tnie z ni a porozmawiać. 
Pawłowski zaiądeł, aby żona 
oodpisała mu zaświadczenie, że 
nie rości doń żadnych preten- 
syj

Gdy Pawłowska zadośćuczy
niła prośbie b. męża, ten nagie 
krzyknął:

—  W ięc między nami wszyst
ko skończone!?...

Powiedziawszy to Pawłowski 
zaczął dźgać nożem małżonkę, 
która padła na ziemię z rozpru
tym brzuchem i po chwili w

strasznych męczarniach skona
ła. •

Gałązkównc pośpieszyła z po 
mocą napastowa nej siostrze, 
lecz krwawy zbir usiłował za* 
digać ją nożem. Lekko zranio
na wydarła się. przemocą i ucie
kła. Rozszalałego mordercę nk 
zdołał nawet obezwładr-ć żarwł 
Hajdas, który w tym kierunku 
czynił nadludzkie wprost w y
siłki.

Gdy wreszcie udało się mu to 
zrobić —  morderstwo zostało 
spełnione, Hejdas odprowadził 
Pawłowskiego na posterunek, 
oddając go w ręce policji.

Na rozprawie w Sądzie Okr. 
w Łodzi Pavdowsk: aspr a wiedli 
wiał swój czyn obroną konitcz 
ną, lecz były to tylko czcze sło
wa. Świadkowie bowiem, a zwła 
szcza Gałązkówna złożyła bar
dzo obciążające zeznania.

W  wyniku rozprawy Sąd ska 
s a. Pawłowskiego na 10 lat wię 
zienia za zabójslwo żony i na 
6 lat za usiłowanie zabójstwa 
Gałazkówny, orzekając łączną 
karę 15 lat więzienia z pozba
wieniem praw.

Wczoraj sprawę tę rozważał 
Sąd Aplac. w  Warszawie, za
twierdzając wyrok I lnst. w  ca 
łej rozciągłości,

I ITragedia na jachcie „Przygoda
Taieitrca smierii na spień onych !aia(h morza 

CKoresoondencia własna „Ostatn eh W<adomo$iO
O przygotowaniach moich 

opowiedziałem Kunkiewiczowi, 
kitóry nabrał _choty do wspól
nej podróży. Powiedziałem mu, 
że co do jego osoby, to pomó
wię z Turzyńskim. Na dzień 
przed wryjazdem wymieniłem 
swoje pieniądze na pieniądze 
zagraniczne i poczyniłem zaku
py Turzyński powiedział mi, 
że chleb i słoninę narlepiej bę
dzie załadować w  Orłowie, że
by w ten sposób uniknąć kon
troli władz celnych, które za 
trzymałvbv nas, gdyż pozwole
nia na w\iazd nie mieliśmy. Że 
Kurkiewicz prosił mnie, abym 
go zabrał w podróż, nic o tem 
n e  mówiłem Turzyńakiemu. 
Wiadomością tą nie chciałem 
go zrazić.

Po przygotowaniach, udaliśmy 
się na libację, w której wziął u- 
dziat Kurkiewicz, Armanowskł,

Makowski i brat stars.cY h ur- 
kiewicza. Wówczas prosiłem 
Kurkiewicza, żeby chleb i jłt>- 
ninę dostawił do Orłowa, skąd 
mieliśmy ge zabrać.

W Y JA ZD
Na yaeht przybyłem o 6 ra

no. Zastałem tam już Turzyri- 
skiego i Gdownkiego, z krtórymi 
wyjechałem z Gdyni. Gdowski 
zaraz po wyjeździe wszedł do 
kaiuty i położył się spać, gdyż 
był zmęczony.

SPÓR Z TURZYNSKTM

Na pokładzie zostałem sam z 
Turzyrisłi im. Gdy znaieżliśmy 
się w  odległości jednego km. od 
brzegu, naprzeciwko Domu Zdro 
jewego, Łw-óciłem się dc Tu- 
rzyńskiego z prośba o pozwole
nie zabrania Kurkiewcza. Tu- 
rzyński sprzeciw ') się temu sta- j 
nowczo, a gdy obstawałem przy

swojem, schwyci* za ster, usi
łując go odwiązać i zawrócić 
do Gdyn’ Na to znowu ja za
proponowałem i ośw.adczyłem 
Turzyriskiemu, ze zrezygnuję z 
Kurkiewicza, byleby pedróży 
nie przerywać.

W PA D Ł  DO M ORZA

Turzyńskiemu wreszcie po
wiedziałem, że i ja mair. pełne 
prawa do yachtu, gdyż w łoży
łem cały sv'ój maiątek w te pa 
dróż. Gdy TurzynsKi obstawał 
przy swojem i starał się zawró 
cić do Gdyni ja schwytałem 
również za ster. W  tym momen 
cie odepchnął mnie, uderzając 
pięścią w głowę. Cddałem rów 
nież pięścią w szczękę, tak sil 
nie, że Turzyński się zachwiał 
stracił równowagę i przez bur 
tę wpadł do morza.

Dalszv ciąg nastąpi.
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! U’eso!y Kącik
5ro?

CHAIM EK
Chalmek jest synkiem pana 

P)poielewicza. Tata jest z nie 
go bardzo zadowolony i powia
dał ie  Chaimek co do rozumu 
sitkiem się w niego wrodził.

Kiedy Chaimek widzi na uli
cy taksówkę, to odrazu mówi:

—  Być szoferem to się nie 
opłaca. U wiele lepiej zostać 
samolotnikiem

—  Dlaczego?
■— No bo jak szofer komuś 

przejedzie, to ocbazu musi za
płacić policjantowi złotówkę. A  
na górze przecież niema poli
cjantów —  mówi Chaimek.

Taksamo napluć go nie wol
no. Znowu złotówka. A  z nie
ba to może pluć ile go się spo
doba —  najwyżej na dole po
myślą, że to deszcz pada. A  je 
żeli nawet zrozumią, że to lot
nik pluje, to co go zrobią? Za
wołają „zapiać pan złotówkę?” 
To on im odpowie: „Pocałujcie 
mnie w śmigło" i już go niema.

W  przesądy Chaimek nie wie 
rzy. Gdy tata zawiadomił go, 
że bocian przyniósł mamusi ma 
łego braciszka, Chaimek począł 
się śmiać.

—  Tata, co ty mówisz? Ty 
wierzysz w bociany? Przęcież 
bocianów wcale niema na świę
cie! Doprawdy, tata, jesieś naiw 
ny. Nie można przecież we 
wszystko wierzyć.

Jak mnie nauczyciel mówi, 
że Mad era leży tu i tu, to ja mu 
wierzę? Niech sebie mówi. Ja 
wiem, że Madera jest u ciebie w 
kredeflsie!

Trzeba być trochę krytycz
nym.

Pypcielewicz mówi, że choć 
dużo Chaimkćw kręci się po 
świecie, to jego Chaimek nale
ży do tych Chaimków najlep
szego gatunku.

—  Tak jak są koszule i ko
szule, tak są Chaimki i Chaim- 
ki —  powiada pan Pypciele- 
wicz.

—  Skąd do pana takie trafne 
porównanie z koszulami? —  
Ktoś* zapytał.

—  Ja w bielizne robie —  od
parł pan Pypcielewicz. —  A le 
muszę pana dodać, że najlep
szy towar może mieć skazę. I 
mój Chaimek też ma defektu.

—  Co znaczy?
—  To znaczy, że on zawsze 

ma jakieś „a le” . Uparte dzie
cko!

Zdenerwowany Pypcielewicz 
poszedł do domu, postano
wiwszy raz na zawsze zrobić ze 
swego synka towar bez skazy.

—  Chaimek —  rzekł, ujrzaw
szy chłopca —  na dworze jest 
zimno, co już dalej nię idzie.

—  Tak —  odpowiedział Chai
mek —  ale nie zawsze będzie 
zimno!

—  Poco te „a le"?  —  jęknął 
Pypcielewicz — Czy ja ciebie 
powiedziałem, że zawsze będzie 
zimno?

—  Tata nie powiedział, ale 
tata mógł powiedzieć.

—  Znowu „a le "! Chaimek, 
ja c:ebie oroszę przestań z tem 
„a le"! Ja ciebie nietylko pro
szę, ale wewogóle rozkazuję.

—  Rozkazuje? Przepraszam 
się z tatą —  odpowiedział Chai 
mek. —  Ale...

—  Co „a le"?  —  wrzasnął 
papa.

—  Aleksander Macedoński 
był k-r’ em to or mógł rn7,kazy 
wać, a'e tała n:e iest Aleksan
der, więc niech mnie nie rozka
zuje.

—  No to ja ciebie pokażę, że 
też jestem Aleksander!

Na s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Koja pierwsza miłość

N ebezpeizny muzykant z  pułkowej ornieskty (Godło: C:e:p‘ ata Tamara)
Kochany Redaktorze!
Bądź łaskaw zamieścić w tak 

ooczytnem swojem piśmie i me 
<o serca udręki życiowe.

Choć jestem mioda, gdyż 
mam obecnie lat x8-cie, lecz 
amor miłości napiąwszy cięci
wę luku swego,

ZDĄŻYŁ I MOJE SERCE 
USTRZELIĆ.

Dzień 29-go lipca 1934 roku 
wrył się głęboko w moje ser
ce i pozostanie dla mnie nieza
pomnianym. W  dniu tym była 
urządzona zabawa na powo
dzian w  Saskim ogrodzie. Bę
dąc obecna na niej, zapozna
łam wyśnionego w swych 
snach c z :ev/’c;ych mężczyznę, 
mężczyznę ideał.

Zapoznanie nasze widocznie 
było zrządzeniem losu. Mój wy 
marzony służy w  30 p. p. i

G R A  W  ORKIESTRZE

Gdym przysłuchiwała się
^rze uczulam utkwiony je^o 
wzrok w mej twarzy, wzrok, 
itórym mówił do mnie: ,;Pocze 

kaj na mnie, gdy tylko będę 
mógł, to przyjdę do ciebie".

I stałam prawie

JA K  z a h i p n o t y z o w a n a

nie wiedząc sama, iak długo, a 
w duszy swej uczułam nieopi- 
•ann radość.

Wtem usłyszałam prawie 
że nad uchem szept:

—  Dziecinko, czv nie będę 
poczytany za natręta-?.- ' i

Spojrzałam. Przede mną stał 
właściciel lazurowych oczu, j  

ten. o którym marzyłam I ja 
mogłabym go

PO CZYTAĆ  Z A  N A T R Ę T A ?

On, uśmiechając się, powtó
rzył:

—  Pozwoli dziecinka, że się 
przedstawię.

Po uczynieniu zadość for
mom towarzyskim, zwrócili

śmy swe kroki w kierunku
wyjścia. On starał się zabawiać 
mnie rozmową, a ja odpowia
dałam mu półsłówkami, gdyż 
raduść, że idę przy jego boku 
uczyniła ze mnie nieśmiałą.

ro  odprowadzeniu przed 
iramę domu, w którym miesz
kam, żegnając się, wycisnął na 
mej dłoni niezapomniany poca 
unek, prosząc o ponowne spot 

kanie, na które zgodziłam się.
Od dnia tego, on stał się dla 

nnie wszystkiem. Śniłam o nim
czekałam ze drżeniem serca 

umówionego spotkania Od ' ei 
hwili życ e moje płynęło niby 

czarowna b_śń. Słyszałam jego 
kochany głos nawet wtedy, gdy 
so nie było przy mnie, myśla
łam. że stąpam po samych, ró 
'ach, gdyż mój ukochany umiał 
tak się upozorować, że z ust 
jego płynęły

SŁO W A 
S łO D SZE NIŻ MIÓD 

a ja naiwna wierzyłam, ale jak 
było nie w ierzyć? Przysięgał 
na wszystkie świętości, że ko
cha mnie sercem i dusza i tyl
ko mnie jedną kocha prawdzi
wie, błagał mnie, bym mu ule
gła, gdyż przenosi męki n:ewy- 
oowiedziane. Odpowie działam 
mu kategorycznie —  nie.

Dnia tego więcej o tem nie 
rozmawialiśmy, lecz widzia- 
iam, że

MÓJ U KO CH ANY 
PO SM U TN IAŁ, 

przy pożegnaniu powiedział mi, 
że nie mam nad nim litości i 
nie kocham go widocznie tak 
ak on mnie, gdyż choć widzę, 
iak cierpi nie chcę cię dla nie
go poświęcić, a on gotów był
by za mnie życie swe oddać.

Od tego dnia zaczęła się ge
henna życia mojego, gdyż mó; 
ukochany cały tydzień nie po 
kazał się. Rozpacz moja nie 
miała granic. Odbiegł mi sen 
straciłam apetyt,

S T A Ł A M  S7E N E R W O W A  
do przesady. Wreszcie zwaliła 
mnie z nóg tęsknota za nim i 
przez trzy tygodnie leżałam 
chora.

Po przyjściu do zdrowia w y
szłam wraz ze swą koleżanką 
na przechadzkę, kierując się w 
stronę Krakowskiego Przed
mieścia. Tam ujrzałam go znów 
idącego w orkiestrze. Ujrzał i 
on mnie.. Skinieniem, głowy 
przesłał mi ukłon.

Dnia tego otrzymałam liścik 
z prośbą, bym wyszła do nie
go, co też i uczyniłam. Ńo i sta
ło się, uległam jego prośbie i

ZO S TA ŁA M  JEGO.T*
Miłość nasza iv-vała przez 

szereg tygodni. Byiam szczęśli 
wa, gdyż kochałam i w ierzy
łam bez zastrzeżeń swemu Sza. 
śzy, lecz przyszedł dzień roz
czarowania i prysła wiara w 
niego.

Zadał sercu memu niewypo
wiedziany ból. Z ust tak uko
chanych padły słowa, wypówi® 
dziane urywanym głosem:

—  Tamaro, wybacz, kocham 
cię i widźę, że cierpisz przeze 
mnie, lecz i ja cierpię przez cie 
bie, przez to, że cię ak poko
chałem, lecz drogi nasze mu
szą się rozejść, gdyż . . ,

JA  JESTEM Ż O N A T Y -

Cichy jęk był moi.ą odpowie
dzią i padłam zemdlona.

Gdy. oprzytomniałam, tego, 
który mi zabrał wiarę w sie
bie, już nie było, a serce moje 
zostało porwane na strzępy.

Tak prysła wiara w niego i  
w nieskazitelną miłość. Z? żę
ła się tragedia biednego dzie# 
częcia, lecz choć cierpię nie,w^ 
powiedzianie, wybaczam swo
jemu Szaszy, gdyż go kocha
łam pierwszą i ostatnią miło
ścią. . • . ' .ó;

Cltcał kołdrę a zabrał serce (C ctfo: Dziwni)

Coś d(a pani

D o modnych bluzek  _  tp raw !my so
li e elegancki, zręczną spódriczką. 
Jak się  pani podoba ten m odel, bar
dzo zresztą wyszczuplający, zapinany 

z boku na klam erką?

Pan Pypcielewicz schwycił 
Chaimka za kołnierz i wymie
rzy! mu poicję klapsów w ta 
miejsce, na którem siadał rów
nież Aleksander Macedoński.

Chaimek płakał i serce ojcow 
skie zmiękło.

—  Chaimek... —  rzekł pan 
Pypcielewicz błagalnym gło
sem. —  Ty nie mów więcej 
„ale *. Ty  nie wiesz jak mnie 
to boli, kiedy ja ciebie biję!

—  Tak, ale nie w tem samem 
miejscu —  odpowiedział Chai
mek.

Astrolog

Strudzona po całodzienne! 
pracy, leżałam nie śpiąc, wśród 
japadajacego mroku
'  w  m o : : i  PAN IEŃSKIM  

PO KO IKU
Martwotę ciszy zakłóciło lek 
kie pukanie. Zdz^-^rma '• • 'w  
kto to, wszak z nikim nie obcu 
ię, Zajęta ustawićznie mało wy 
nagradzaną pracą (szybem), pc 
zbawiona towarzystwa i rozry
wek, żyłam z dnia na dzień. 
Postanowiłam nie przeszkadzać 
sobie w odpoczynku.

Po ' chwili zupełnej ciszy, 
zdziwił mnie chrobot w zamku 
i skrzyp powolutku otwiera
nych drzwi.

ZŁODZIEJ!
przemknęła myśl, a wąż stra
chu zdławił mi głos w przera
żeniu.

Nie o mój nędzny dobytek się 
lękałam, jedynie piękna, jed 
wabna kołdra, stanowiła w rze 
czywisiości moje bogactwo. O 
całość swej osoby drżałam! 
Oczyma wyobraźni widziałam 
siebie, dręczoną przez zbira bez 
litosnego, zawiedzionego w 
swej niefortunnej złodziejskiej 
wyprawie.

Tak sądząc, postanowiłam 
upozorować, że nikogo nie za
stał. W  tym celu zsunęłam się

poduszki na miejsce, gdzie 
uprzednio spoczywały nogi, a 

Z W IJA JĄ C  SIĘ 
W  KŁĘBUSZEK 

ak najściślej nakryłam się koł- 
łrą i zamarłam w  bezruchu 
Serce łomotało mi tak głośno, 
akby pragnęło, by je kto od
nalazł. Nastawiłam słuch w na 
dziei posłyszenia oddalającego 
się złodzie>a.

Przez kilka chwil, które 
‘ rwały jak godziny, chwytałam 
uchem stąpanie na sposób ko
ci, otwieranie ubogich szufla
dek, obrzydliwe przekleństwo, 
wreszcie kroki w kierunku 
gdzie leżę, a potem energicznie
ZERW  ANO Z M EJ SKULONEJ 

PO S TA C I KOŁDRĘ
cała w świetle kieszonkowe' 

'ałarki, wystraszona, czekałam 
aa niewiadome...

—I Acha! —  usłyszałam głos 
dźwięczny i rozbawiony, —  to 
laka niespodzianka. Przepra- 
szam,

CHCIAŁEM  
TYLK O  TĘ KOŁDRĘ.

No, rusz się, panno, odpowiedz 
:0ś, tylko nie-głośno! -—'zagro 
.ił. . d

Nie mogłam i nie miałam co 
odpowiedzieć.

Widząc mój jawny strach, od 
szedł, niosąc mi trochę ■'• ody.

I wtedy to  zobaczyłam mło
dego i przystojnego mężczyznę

—  Krucho u pani —  powie
dział.

Poczułam spadającą kołdrę 
aa skąpo okryte ciało.

W  pewnej chwili zaległa* ciem 
iośp, a mój nieproszony gość i i 
szył ku drzwiom.

Białe rano powitało moje a- 
Iwarte V':ciąż oczy, ż którycl 
lie schodził obraz dziwnego 
złodzieja A  kiedy niklowy ze 
garek nakazał wstać do pracy 
spostrzegłam na stoliku pięć 
złotych, których nie położyłam

0  tym wypadku nie mówi
łam nikomu.

Minęło kilka nocy, a ja nie 
zamykałam drzwi na klucz w 
przeświadczeniu, że przyjdzie.'

A ż  kiedyś, wracając po pra
cy, nie zdziwiłam się, zastając 
cel mo:ch tęsknot u siebie 
Przyszedł mój platoniczny ko
chanek, bo też pokochał...

—  Czy się już mnie nie 
boisz, dziewczyno? —  zapytał

A  kiedy zaprzeczyłam, oplótł 
mnie moćnemi ramionami. Po
daliśmy sobie. usta... Usiłową- 

-  1------------------------

łam nawrócić go. Kochałam t y  

cie uczciwe, choć trudne... Lec* 
mój nieszczęsny
;:je p o t r a f i ł  o p a n o w a ć

IN STYN K TU  ZŁODZIEJA.
Zawsze obdarowywał mnie 

kradzionemi prezentami, chcąc 
mnie ucieszyć. G, iąkźe się my
li1}! Cierpiałam .. Cierpiałam, te 
muszę się rozstać z człowie
kiem, choć tak różnym, łe c *  
kochanym. W  tvm celu posta 
nowiłam przez kilka nocy prei" 
mieszkać w tanim hoteliku, Ł 
kiedy odwiedził mnie mó j ' taj* 
'edyńszy, zastał na stole kart* 
kę tej treści: „W rócę, aż za
niechasz przychodzenia. W  
yaczce sr Twoje kradzione po
darunki i pamiątkowe pięć zło
tych".

Na ^rugi dzień, przeglądane 
gazetę, wyczytałam, iż zabił 
się...

Zamarła mi dusza na łat ku** 
ka... -

r r T.ś
JUŻ JĘSTEM M ĘŻATKĄ,

’ecz zdarrzenia mego serca nie 
-na nawet mąż.

I U T R 0
z a m i e ś ć  f m  j

niezwykłe sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. Ł

. P o 'h 'r i ł a V o o  P

P R O G R A M  R A D I O  W ¥
6 45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka.

6 52 Gimnastyka. 7.07 M uzyka z płyt. 
12.10 Koncert. 12 45 Audycja dla dzie 
ci młodszych. 13.05 Dalszy ciąg kon
certu. 15.35 Przegląd  gie łdow y. 15-45 
Muzyka lekka. 1703 V II-m y koncert 
(z cyklu ..Sonaty L. van Beethove- 
na"). 17.25 ..Zjednoczenie ruchu spół
dzie lczego w Po lsce" —  pogadanka 
społeczna. 17 35 M uzyka łotewska. 
!8 10 Zycie kulturalne; i artystyczne 
sto licy". 18.15 Mały koncert. 18 45 

Czy literat może być z lite ra tu ry '1 —  
szkic literacki. 1900 U tw ory  na 
-■'-r-ypce 19,20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Kwadrans jazzu fortepianow e- 
o 19.50 W iadom. sportow e. 20 03 
loncert popularny 20-25 Pieśni serb

skie, 23 55 ..Jak pracujemy w "p lsce ". 
2103 „Cocta il muzyczny", 22.15 Frag 
menty z dzieł Ryszarda Straussa, 
2?. 5- „W spółpraca -włosko-polska w  
odrodzeniu narodowem ". 2305 M uzy
ka taneczna z dancingu O a z r"

i PIEŚNI W  WYKONANIU 
OLI OBARSKIEJ

Dzisiejszy koncert muzyki lekk iej tt 
godz.. 15.45 nadany będzie w 1 w yko
naniu orkiestry Polskiego Radja pod 
dyrekcją Stanisława Nawrota przy 
współudziale znanej śpiewaczki ope
retkowej i rew jow ej — Oli Obarsk:»j, 
która odśpiewa piosnki czueł i senty
mentalne.

COCTAIL MUZYCZNY
K olorow ym  a nęcącym „cocta ilem  

m uzycznym " różnorodnych m e lod y i'8  
zmiennym nastroju i rytm ie bę<jz<e 
koncerl nadany przez radiostacię war 
sznwską dz,ś o godz. 2 t0 0 .w  w yko
naniu orkiestry Arkadi Flato, Haliny 
Dtidiczówny_,i tercetu wokalnego W 
audycji tej splotą się melodie \X/-o- 
da Dostała Himmela Noceti, W >be-. 
ra, Bus Pekete, R ekeff Browna i Be 
nackiego na interesującą całość kon
certu
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TOWAR NR.1 Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniijąta kulisy haniebnego handlu kobjełan}

Gdy Jula znów usłyszała zbliżające się kroki Ja- 
kóba, które jak zwykle poznała po odgłosie, prze
raziła się tym razem bardzie) jeszcze, niż kiedykol
wiek..

Miała jeszcze w  świeżej pamięci wczorajszą 
straszliwą scenę, brutalne pieszczoty Jakóba i bo
lesne ciosy, zadane jej przez jego żonę.

W  jej udręczonym mózgu pojawiały się znów 
straszliwe zmory i czarne przeczucia.

W  edziała dobrze, że krok Jakóba, który jej ni-' 
gdy n.czego dobrego nie zwiastował, tym razem z pe
wnością także niesie jej jakieś nowe nieoczekiwane 
nieszczęście.

Strwożona i zelękniona, snuła naigorsze przy
puszczenia, które przelatywały jej przez skołataną 
głowę z błyskawiczną szybkością.

Zapytywała sama siebie:
—  Znów więc sp Iną na mnie nowe ciosy? 

Znów zbliża się do mnie mój kat, mój gnębiciel b ez
litosny? Cóż jeszcze mi niesie? Czego jeszcze chce 
ode m rie'> Czy nie dość jeszcze wycierpiałam? O, Bo
że, Boże, kiedyż wreszcie nastąpi kres mych udręk?

Daisze jej myśli przerwał zgrzyt klucza, prze
kręcanego w  drzwiach ręką Jakóba.

.Wkrótce już i on sam stanął na progu pokoju
Już w  pierwszych słowach usiłował zadać kłam 

Jej mrocznym przypuszczeniom.
Ujrzawszy bowiem jej lęk, malujący się na sirwo 

żone twarzyczce, w  sposób tak silny, że chciał od- 
raru przełamać ten nastrój przełażenia.

Rzekł z uśmiechem:
—  Juleńko Naco ta przestraszona minka? 

Owszem, nawet bardzo ci z nią do twarzy, ale po
wodu do lęku niema najmniejszego. Zupełnie nie 
masz czego się bać. Zwłaszcza z mojej strony, Za- 
rypy/mam cię, że ci absolutnie nic złego nie zrobię, 
W ierz  mi że tym razem przyszedłem do ciebie już 
tylko poto, aby cię uwolnić i po nic innego...

Jula przypomniała sobie, że w tedy także tak za
czął, a koniec był... żałosny...

N ie miałaby w ięc żaanych podstaw do tego, że

by mu uwierzyć, zwłaszcza że zawiodła się na nim 
tyle razy i w  tak przykry sposób...

A le  gdy ujrzała jego uśmiech, łagodny ton : zu
pełnie inne, niż nawet wczoraj leszczt zachowanie, 
zdziwiła się niemało.

To wszystko, razem wzięte, całkowicie zmieniło 
jej nastrój.

Rzekła, już nieco ośmielona i spokojniejsza, ale 
jednak na wszelki wypadek trzymająca się w  re
zerw ie:

—  Wczoraj pan przecież też tak powiedział na 
początku Także mnie pan długo przekonywał 
o swoich najlepszych zamiarach, o niezwłocznem już 
uwolnieniu mnie. A  potem zaczęły się zaloty, coraz 
natarczywsze, wkoncu zupełnie nieprzyzwoita na
paść, na deser zaś — wizyta pańskiej żony, która tu 
wtargnęła, jak huragan, znieważyła mnie słownie? 
zelżyła, sponiewierała, pobiła, a i panu się tam cos 
.nusiało jeszcze dostać, o ile mogę przypuszczać. 
W ięc skąd pewność, że i dziś lak nie będzie według 
wiadomego zgóry programu? Najpierw piękne słów
ka, obiecanki— cacanki, a gdy; ja, głupia, już się za
czynam cieszyć, wyłazi szydło z worka w  poslaci 
obrzydłych zalecanek i jeszcze wstrętniejszych ręko
czynów. A  może dziś znów będę miała zaszczyt po
witać u siebie pańską małżonkę? Ona musi pana do
brze pilnować.

Mówiła to w  tonie zlekka ironicznym, bo 
w  gruncie rzeczy przypuszczała, że tym razem jed
nak Jakób mówi prawdę

N ie zdążyła jaszcze skończyć, gdy Jakob przer
wał jej, zapewniając ją z zapałem:

—  Juleńko wrierzaj mi, ja rzeczywiście przy
szedłem cię uwolnić już wczoraj 1 gdyby nie twój 
opór i przedłużanie wszystkiego, jnżbyś dziś była 
wolna. Nie mogło m: nawet przemknąć przez głowę, 
że moja żona przyjdzie. Nawet nie wyobrażasz so
bie, jak ona wszystko popsuła. I właściwie to na
prawdę nie było o co się na mnie gniewać. Cóż ja 
chciałem? Tylko się pożegnać z tobą trochę czulej, 
nic więcej, słowo c; daję. Niepotrzebnie się tak na

mnie oburzałać... I przybycie mojej żony było do
prawdy przeze mnie niezawinione. Było, p-zeciwnie, 
dla mnie jeszcze bardziej przykrą niespodzianką niż 
dla ciebie. Przez wczorajszy dzień wszakże udało mi 
się wszystko naprawić i choć nawet już wczoraj 
przyszedłem doprawdy z najuczciwszemi zamiarami 
uwolnienia cię, .to dziś są one tem bardziej szczere 
i pewne Mozesz nie mieć żadnych dbaw w  tej mie
rze i nie żywić żadnych złych podejizeń. Przeko
nasz się, że dziś jestem ożywiony tylko jedną myślą: 
uwolnić cię i zaprowadzić cię teraz, już natychmiast 
do twojego ukochanego...

Tu urwał, bo przypomniał sobie, że z tego po
wodu już przecież wczoraj było poważniejsze niepo
rozumienie, przerwał w ięc sam sobie i poprawi* się:

—  Chciałem powiedzieć: do twojego Artura... 
Czeka już na ciebie z niecierpliwością...

—  Co? Już czeka? Gdzie?

—  Mniejsza o to. Niech ci wystarczy, że ja cię 
tam sam osobiście do niego zaprowadzę Możesz już 
się nawet szykować do drogi — dodał Jakób, myśląc 
sobie, że rzeczywiście trzeba się pośpieszyć, bo kto 
wie, co tu znów może stanąć na przeszkodzie...

Ledwo mu io przemknęło przez myśl, gdv nagle 
Ju'a rzekła:

— A  właściwie dlaczego to pan mnie ma zao-o- 
wadzić? Niech pan się o to nie troszczy. Wystarczy mi 
najzupełniej, że mi pan powie, gdzie Artur na mnie 
czeka, to już ja sobie znajdę, gdzie to jest. Mam ję
zyk, po francusKu umiem, jakoś trafię... N ie jestem 
dzieckiem...

Tu Jakób zdecydował się powiedzieć jc> całą 
prawdę.

Rzekł:

—  Mimo najszczerszych cbeci nie mogę się na 
to zgodzić, Juleńko. Przecież zrozum, że ia się mu
szę zabezpieczyć przed najrozmaitszemi możliwo
ściami Nie wolno przecież, żebyś wiedziała, gdzie cię 
przetrzymywano Nawet przy wyjściu bedę ci musiał 
oczy zawiązać...

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwor ner afery w  świecie arystoKracii

POJEDNANI
Jeden rzut oka wystarczył Noderskiemu by w  

świetle reflektorów samochodu rozpoznać Tecię.
—  Tecia! —  krzyknął radośnie i trwoźnie jed

nocześnie,
Patrzyła na niego, jak na widziadło nie z tego 

świata. Szeroko otwarte piękne oczy dziewczyny 
wpatrywały się w  jego twarz, jakby go nie poznając.

Noderski rzucił się ku niej i porwał ją z wozu.
;— Tecia, Teciuchno —  szeptał, tuląc twarz do 

jej piersi, nie śmiejąc pocałować tych ciągle otwar
tych przerażeniem oczu.

Z je- pieri wydarło się głębokie westchnienie.
—  Co to znaczy?, Stef?.. Panie hrabio!.. Pro- 

ezę mnie puścićI... Ja chcę natychmiast do matki
Noderski nie spostrzegł nawet, że n;m sta- 

w  niski krępy człowiek, z nastawionemi rękami 
jakby do chwytu.

—  Wyrwałaś się z rąk tych zbrodniarzy jakimś 
cudem!.. Teraz już ci nic nie grozi! Nic!.. Ja Cię obro
nię!.. —  mówił Noders«i.

Tecia wysunęła się z jego objęć. Ocknęła się 
już zupełnie, wyrwana niespodziewanie z głębokie
go snu, w  jaki zapadła na furce chłopskiej

. Obrzuciła Nodersikego wyniosłem spojrzeniem.
—  Dziękuję panu hrabiemu za opiekę. N iepo

trzebnie się pan trudzi. Znalazłam sobie pewniej^ 
szych przyjaciół!..

Wyciągnęła rękę do niskiego mężczyzny. No
derski spojrzał na niego i przeraził się. Zakrwn vio- 
na twarz, poiwane odzienie uprzytomniły mu, że to 
zapewne nikt inny, ty1 ko ów  obrońca niespodziewa
ny Teci, który ją wyrwał z łap trzech zbirów,

W  porywie nagłej wdzięczności chwycił rękę 
tego człowieka i potrząsnął serdecznie, mówiąc:

—■ Pan ją uratował! Pan!.. Jakże panu jestem 
wdzięczny!.. Wszystko jestem goiow zrobić dla pana

Janecki wybełkotał coś.
—  Za cóż Noderski dziękuje?.. —  myślała.
Nie była przecież do ostatniej chwili pewna, czy

ple padła ofiarą porwaniu z polecenie Noderskiego. 
Teraz jego radosny ton głosu, jego szczera radość,

malująca sę na wychudzonej a zawsze pięknej męs
kiej twarzy przekonały ją, że Noderski nie był w i
nien. Ostatkiem nieufności kierowana spytała:

—- A  więc to nie pan kazał mnie porwać tvm 
łotrzykom ?

Noderski zwrócił swą twarz ku dziewczynie:

—  Teeiu L  Jakżeś mogła?.. Może upoważni cię 
do tego moje zachowanie się, kiedy widzieliśmy się 
ostatni raz... Byłem chory. Prawie nieprzytomny... 
Nie wiedziałem, co czynię. Bądz pewna, że kocham 
cię zawsze najszczerzej i najczyściej 1.. Przebacz mi 
tamte moje niepoczytalne wystąpienia Dyktowała 
mi je rozpacz, pragnienie zdobycia cię za wszelką 
cenę A le  dawno doszedłem do przekonania, że cie
bie mogę zdobyć tylko czystą miłością i inaczej zdo
być cię nie pragnę!...

Spostrzegł nagle, że Tecia drży cała.

—- Tobie zimno! —  zawoła!. —  Wsiadamy na
tychmiast i jedźmy do twojej matki!.. Och, rozchoro
wała się po twoiem zniknięciu!.. Teraz już czuje się 
lepiej... W yzdrow ieje zupełnie, kiedy cię zobaczy...

Ujął Tecię za rękę i poprowadził do swojego 
samochodu.

Tecia dała znak ręką Janeckiemu, by szedł za
nimi

Dała się prowadzić, pewna swego bezpieczeń
stwa przy boku człowieka, który wyratował ją z rąk 
pijaków. A  przytem... Noderski mówił z taką szcze
rością!.. Nie mogła mu nie ufać!

N :eruchomy chłopek patrzył na całą scenę z w y
sokości wozu nieDomiemie zdumiony. Samochód ru
szył, a on jeszcze nie mógł wyjść z podziwu, że jakiś 
elegant własnym samochodem wyjechał na spotka
nie tej pary włóczęgów, którzy błagali go o podwie
zienie pod rogatkę warszawską. Teraz zdecydował 
się wołać o zapłatę, ale samocnód już ruszył.

Splunął więc tylko chłopek, gniewny na samegr 
' !łb  «. że tak poźno przyszła mu do j?łowv tryśl żą
dania zapłaty, podciął konia, ułożył się wygodnie 
na workach 1 zapadł w drzemkę, zdając się na in

stynkt konia i jego przyzwyczajenie do odbywania 
od szeregu lat tej samej drogi ku Warszawie.

W  samochodzie wbrew protestom Teci Noder
ski zdjął swoje futro i nakrył niem Tecię. Janecki 
owinął się w puszysty koc.

Chwilę t"wało milczenie. Radość tłumiła ałowr. 
które cisnęły się do ust Nodersniego. Tecia była 
jeszcze oszołomiona, niepewna, czy to sen, czy rze- 

.czywistośt. Długie dni niewoli w domu nr, pustkowiu 
wDłynęły na nią poważnie. Stała się milcząca i po
nura. Nie mogła się z tego otrząsnąć, przeżywszy 
w dodatku w  ostatnich godzinach tyle strachu i obrzy
dzenia.

Teraz napawała się ciepłem, otulona futrem i po 
woli porządkowała myśli, które coraz gorecej po
częły oblegać jej główkę.

O, była już dostatecznie przeKonana, te  Noder
ski nie brał udziału w  jej porwaniu. Zaryzykowała 
pierwsza pytanie:

— Skąd się nar hrabia znalazł o tei porze na 
szosie?

Noderski teraz dopiero wybuchnął potokiem 
słów. W iedząc już, że ich towarzysz jest głuchonie
mym, nie krył niczego, nie szczędząc słów oskarże
nia pod adresem Montemorta.

—  To byia jego sprawka? —  wykrzyk nęła 
zdziwiona Tecia. —  Coż mu zaieżało na tem, bv 
mnie w ięzić?

Noderski zawahał się. Czyż miał się przyznać 
do wszystkiego? Do płatnego uwodzenia kobiet, do 
swych ofiar? Do szantażu, który przyniósł Monte- 
mortowi milion dolarów i jer.ii prowizję w postaci 
grubej paczki banknotów?... W  tej samej chw£i 
przypomniała mu się Mary Young i jej straszliwe 
p"zyrięgi, że zemści się za zawód najokropniej. Ja
kiś dziwny strach. prze;ął serce Noderskiego.

Oto teraz kiedy miał przy swym boku ukocha
ną, całą, zdrową, nieshańbioną przypomniał sobie, 
że nowe groźne niepezpieczeństwo zawisło nad jei 
piękną główką! Niebezpieczeństwo z rąk mśclwj 
AmerykańkiL.

Laiszy ciąg nastąpi
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BĴ  -U9M |ia OA.Ml A U O Z 0 |I O qB Z Myzj
•**łO SJI * tAU1d!lt u**poiJ«lbj^ Az.p 
•kilu .>|KjiB)(p(J zoaui »|aizpa.u m je)s 
« i  AUB iiiazoj q o iu .a !' i  ^  A N i d i l

iu ts v i» v n  u sa y jiu a  zoaw
•(aa-iMO)B^

(Oisi 1 (M94«j a Mix<
■Mi3 Mainv<JłO 81 Si l l8l*:dft N>łai 
fH»-- ipa*j Li fi l 181* ^  NAtoi ■VUŁ 
jU z j pozjo u| 01*1 lUAzsa.j) i^obmoj  ̂
|«-A‘ m UJH 91 Mqq 0j>«;n*E|> - 0̂ 1 
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Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
C e n a  2 0  g r . ____________ Z e s z y t  1 B E Z P Ł A T N I E

Styckcć

2S
W torek

Franciszka

K R O N I K A  K R A K O W A

im roli udu przisiegłjeli
w  K r a k o w i e

W  poniedziałek dnia 4 lutego 
rozpoczynają się w sądzie okr. 
karnym w Krakowie pierwsze 
roki sądn przysięgłych.

Pierwsza rozprawa odbędzie 
się dnia 4 lutego przeciw Win* 
centemu Sroce oskarżonemu o 
zabójstwo. W  dniu 7 lutego 
przeciw Elzie Adamus i tow. 
oskarżonym ofpodburtanie. Dnia 
12 iutago przeciw Federydze 
Fr. i tow. oskarżonym o spo
wodowanie katastrofy. 13 lutego 
przeciw Kukli i tow. oskario* 
nym o zabójstwo. 20 lutego 
przeciw W oje. Siball i tow. o* 
skarżonym o rabunek. 21 prze
ciw Ign. Prykowi oskarżonemu 
o rabunek. 22 przeciw Ant. 
Półgroazek oak. o zbrodnię sta
nu. 29 lutego przeciw St. Stę- 
pieniowi osk. o zbrodnię stanu.

TwpnciswKrikiwie
Przed sądem okręgowo-kar- 

nym w Krakowie odbyła się 
urcaoraj sensacyjna rozprawa, 
która ze względu na pawne  
draatyesaa szczegóły odbywała  
się przy drzwiach zamkniętych.

N a  ławie oskarżonych zasiadł 
50-letni rolnik Jan Sobociński 
mieszkaniec Giebułtowa.

Sobociński b r ł oskarżony o 
to, ża zmuszał swą 20 letnią 
córkę Annę do uprawiania nie
rządu, —  oraz do utrzymy- 
w nia z nim kazirodczych sto
sunków.

Rozprawę odroczano celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczawski osk. prok. dr. Jaro
siński.

Iłaijneu ti trilkiii
D o mieszkanis W ładysławy  

Siemieńskiej, zam. przy ul. Ma
zowieckiej 94 w Krakowie w ła
mali się wczoraj w  godzinach 
wieczornych nieznani sprawcy, 
ekąd skradli garderobę męską 
wart. 200 zł.

Za kradzież tą przytrzymały 
organa PP. Stanisława Bosaka, 
lat 25» robotnika, zam. w Smon- 
dzowicach pow. Olkusz, Leona 
Kozienia, lat 17, robotnika, zam. 
przy ni. Mazowieckiej 57.

Dochodzenia prowadzi się.

tsiłinł luirdmt im
D o mieszkania Zofji Fijaikow- 

skiaj w Warszawie przy ni. Ło  
chowskiej 3, przyszedł wieczo
rem mąż jej Edward z którym 
Fijałkowska od pewnego czasu 
jest w  separacji. Fijałkowski wy- 
wołcł awanturę, w czasie której 
zadał żonie kilka ciosów nożem 
poczem usiłował zbiec.

N a  wszczęty alarm, sprawcę 
zbrodniczego czynu policja are
sztowała. Lekarz pogotowia stwia 
rdził u Fijałkowskiej dwie rany 
kłuta brzucha i klatki piersio
wej.

Krwawa bójka nożowa w Krakowie
W  Rynku G ł. na linji C -D  w 

Krakowie wybuchła onegatj w 
nocy krwawa awantura, która 
spowodowała olbrzymie zbiego
wisko. O to w pewnym momen
cie niej. Antoni Guzik, 26-letni 
murarz, zamieszkały w Rakowi- 
cach 1. 26, rzucił się z nożem 
na rogu linji C -D  i ul. Szcze
pańskiej na Marjana Gałasza lat 
24, zam. przy ul. Paulińskiej 16, 
zadając mu ranę ciętą wzdłuż 
kręgosłupa długości 30 cm., o- 
raz drugą na lewem ramieuiu 
długości 10 cm.

Towarzysze zaprowadzili sła
niającego się Gałasza na stację 
Pogotowia ratunkowego, skąd 
lekarz po założeniu prowizorycz
nego opatrunku, przewiózł go 
na klinikę chirurgiczną, celem  
zeszycia rany długości 30 cm.

Korzystając z zamieszania, 
Sprawca napadu zbiegł, ale na 
rogu ul. Szpitalnej i św Tomasza 
ujęło go dwóch saperów.

W  świetle wstępnych docho
dzeń okazało się, iż napadnięty 
jak. również napastnik w gronie 
kolegów bawili się wesoło na

zabawie rezerwistów, odbywa
jącej się w lokalu na uLJagiel
lońskiej. W yszedłszy z zabawy 
około godz. 20-ej, Antoni Gu
zik, z zawodu murarz, został u- 
derzony w twarz przez M. Ga- 
łasia. Bijących się wówczas jed
nak rozdzielili towarzysze, uspa
kajając powaśnionych. Antoni 
Guzik, idąc jednak w dalszym 
ciągu za Gałasiem, w pewnym  
momencie dobywszy noża, do
konał zemsty. Guzik został a- 
resztowany.

T e a tr  m ie jsk i , Rajski ogród".

Sepeto kit tfakowstieb
Adria: „Czarna Perjs"

! A p o llo  „Rodzina Rotazyldów". 
A tlan tic : „Rzym skie skandale'. 
Bagatela : „W rogow ie iaa(żańatwa“ 
orazrewja ,.Coś dla każdego"'.
D om  Ż o łn ie rza  ,,Pocałunek przed 
lustrem 1.
Muzeum „R ycerze stepu".
S P r o m ie n  „Kocha, lubi, szaaa je" 
„Jarmark m iłości".
S io n k o  „Narzeczona z Wiednia*. 
S w it  „D w ie  s ieroty".
S z tu k a : Miłość wśród śmiechu i łez 
U c iec h a  „W eron ika ".
W enda „C zarna perła".
Z a n a : „Cudot wórca*’

Wyrok w procesie o nadużycia w 5 b. saperów
W  wojskowym sądzie okr. 

karnym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa o nadużycia 
w V . baonie saperów dochodzą
ce kwoty 15.000 *ł*

Po przewodzi* sądowym za
padł wyrok skazujący starszego 
siarż. Michała Danzigera na 3 
lata więzienia, 10.000 zł. grzyw-

ny, degradację i pozbawienia 
praw obywatelskich na lat 5, a 
drugiego oskarżonego, st. sieri. 
Romana Tyka na 2 lata wię
zienia, 3.000 zł. grzywny, de
gradację i pozbawienie praw o* 
bywatelskich i honorowych na 
przeciąg lat 3-ch.

Rozprawę prowadził sędzia

korpusu sądowego płk. dr. Szy- 
monowicz.

Jak się dowiadujemy, wkrótce 
znajdą sądowy epilog również 
i inne sprawy nadużyć wykry
tych przed niedawnym ezasem 
w krakowskim garnizonie woj
skowym.

Z procesu oskarżonych o szantaż
Wczorajsza rozprawa przeciw

ko Lobodzia, Laksbergerowi, 
Knczyńskitmu, i towarzyszom 
rospoczęła się ze znacznem 
opóźnieniem, apowodowanem  
brakiem prądu elekrtycznego.

N a  poniedziałek zostało za* 
wezwanych kilkudziesięciu świa
dków,^część jednak z nich po- 
aUnowił trybunał przesłuchać 
dopiero we środę, polecając re
szcie świadków|}zatrzymać się 
w gmachu sądu.

Ponieważ kilku świedków się 
nie zjawiło, sąd na wniosek pro
kuratora postanowił doprowa
dzić ich przez policję na salę 
rozpraw. Prokurator równocze
śnie postawił wniosek o pociąg
nięcia opieszałych świadków do 
odpowiedzialności przewidzianej 
sankcjami.

Sąd przesłuchał wczoraj świa
dka Rozalję Kostuchową, żonę 
właś. drukarni, w której Łoboda  
drukował swoje pismo.

Łoboda początkowo płacił, a 
potem było z wyrównaniem ra- 
ehunków coraz gorzej. O d  czasu 
do czasu wpływały kwoty pie
niężne, a później i to coraz czę
ściej weksle i rymesy. Zazwy
czaj płacili wystawcy. 1 tak np 
Bębenek właściciel pralni wy
kupił dwa weksle na 500 zł.

Łoboda obiecywał Kostucho- 
wej ciągle, że wygra proces z 
Wolnym i pieniądze zwróci. Dla  
tego też Kostuchową wierząc 
jege słowom, drukowała „Głos 
Publiczny“ na kredyt.

Świadek Marcin W enzel pod 
pisał .weksel Łobodzie jako 
grzecznościowy, który później z 
kosztami musiał wykupić P od 
pisał bo Łoboda oświadczył me 
ie  będzie Gtoa Publiczny pro
wadził ns sposób amerykański 
i za uzyskane pieniądze zakupi 
buty, które będzie dawał jako 
premje dla czytelników, jednak 
tego nie doprowadził. W  tern 
miejscu zapytuje obrońca Fried
man czy ma pokwitowanie za- 
protestowanych weksli*__________

Świadek: Ja nie mam, ale pan 
mecenas ma, bo ja 500 zł. pa
nu mecenasowi wręczyłem.

Osk. Łoboda wypiera w świad
ka, że był finansierent W olnego  
Słowa i nawet pismo podpisy 
wat.

Świadek zaprzecza, co później 
okazuje się, że osk. Łoboda się 
mylił.

Następnie zeznawał świadek 
Lelito, kupiec, właśc. realności 
na W oli Justowskiej, zeznaje, 
że ukazał się w Wolnym Słowie 
w Nr. 8 artykuł „Gniazdo roz-

fiusty w dawnym lokalu na W o- 
i Justowskskiej, przez to stra

cił całą reputację f ponosi ko

losalne straty.
Jan Kap ta, przemysłowiec, 

znał Kwaśnego i ten doniósł 
mu, że Łoboda ma na niego ar- 
tycut szkalujący i za cenę 300 
zł. *nie będzie pisał. Świadek 
poznawszy Łobodę wręczył mu 
300 zł. ‘

Świadek Bogdanowicz, JSitko, 
Dyr. Fabr. Sucnard, Harry Lachs, 
Herz i Swięchówna, obciążają 
osk. Laksbergera i osk. Łobo 
dę. W  czasie zeznań Swięchów- 
ny, prokurator wystąpił z do
datkowym aktem oskarżenia 
przeciw Łobodzie, ze szantażo
wanie Swiechównej a za obrazę 
jej skazano go na 3 dni aresztu.

Radjo
Kraków G. 6.45 Traaim . z W a riz  

7,40 Zapow iedź program 11,57 Hejoa 
z W ieży M łrjack iej 12.03 Traoim . z 
Waraz. 15,35 Pogadaoica 15,45 Tr., z 
Waraz. i Lwowa 17,50 Skrzynka tech
niczna 18,00 Poradn ik  turystyczny 
18.10 Wiadomośai b ie-ące 18,15 Tr. z 
Waraz. i Katowic 19,56 W iadomości 
aportowe 20,00 Traaarn. z Waraz. 22,00 
Koncert 22,15 Tranem, z Waraz. 22,45 
O dczyt 23,00 Tranem, z Waiaz.

N ocey  dyżur aptek:
Apteka  pod Z ie t*  GUwą Rynek gł. 

13 pod Trzem a Koronami Retoryka 
1. Czternasta Lnbicz 7, Stradom 6, 
K ró low ej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jaórka ni. Kazim ierza W ielk iego 78.

W Podgórza Apteka ped Orłem 
Plac Zgody 18.

K u ch n ia  
D om ow a

ul. Mikołajska 5
wydaje smaczne obiady po 80 gr. 
śniadania i kolacje od 40 gr. 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żywieckie. —  Miód grzany. —

Siedmio złoczyńców 
za kratkami

Policja krakowska aresztowała 
Salomona Adama, lat 29, Tole- 
gę Andrzeja, lat 22, zam w R a- 
kowicach N r. 274, obu z narzę
dziami do włamań. Telega i Sa
lomon nadto podejrzani są o 
dokonanie kradzieży sklepowych 
i z gabilotek ne terenie m. Kra
kowa.

Aresztowano również Dawi- 
dowicza Henryka, lat 18, Ro
mana Gogolskiego, lat 16, i Fe 
liksa Golarczy kt., iat 33, zam. 
przy pl. ^Jabłonowskich 16 1 
Edmunda Golarczyka, lat 26, 
szewca, zam. przy ul. Jabłonow  
skich 16, wszystkich za kra
dzież z włamaniem do sklepu 
Michaliny Drozdowskiej przy 
ul. Lubicz 2, ogólnej wartości 
1.200 zł.

Część skradzionych rzeczy 
odebrano i oddano poszkodo
wanej.

Ponadto aresztowano Młeta 
W ł. lat 25, jako podejrzanego 
o kradzieże garderoby.

Immm] Mali starli
W  ostatnieh czasach wdro

żono dochodzenia przeciwko 
cilku właścicielom nieruchomo

ści spowodu nadnżyć podatko
wych.

Ujawniono, i i  właściciele do
mów celowo wystawili kwity z 
opłaty komornego na mniejsze 
sumy, by spowodować zmniej 
szenio podatków.

W  związku z tem organa 
skarbowe zarządziły rewizję w 
mieszkaniu czasowo nieobecne
go w Warszawie K., właściciela 
nieruchomości przy ul. Boifra- 
terskiej ora? przy ul. Wolskiej 
u właściciela domu T.

v  ładze skarbowe zakwestjo- 
□owały szereg dowodów (kwity, 
notatki i t. p.

Ponadto celem zabezpieczenia 
zaległości podatkowych nałożo
no areszt na biżuterję i różne 
kosztowności na snmą kilkudzie
sięciu tysięcy złotych oraz ob 
ciążono hipotekę nieruchomości 
sumą 20C.00C zł.

Mount sikiisMora
W  Dubnie został aresztowany 

sekwetrotor Urzędu Skarbowe
go w Dubnie Jan Skwierczyś- 
ski, za dokonanie szeregu de
fraudacji na szkodę płatników, 
jak i Urzędu Skarbowego.

Spizedał dziecko 
do cyrku

Przed kilkunastu laty Helena 
Kaczmarek i Czesław Hajdar, 
tramwajarz z Warszawy, zamie
szkiwali wspólnie, czego następ
stwem była córeczka. Po kilku 
latach wspólnego pożycia H aj
dar i Kaczmarkowa rozeszli się 
a córeczkę zabrała do siebie 
matka, wyjeżdżając do Pozna
nia. Przed trzema laty Hajdur 
przyjechał do Poznania i dziew
czynkę odebrał.

Po zabraniu dziecka między 
Hajduram a Kacziuarkową wy
nikł proces sądowy, w rezulta
cie któiego Kaczmarkowa o no- 
ważniona zastała do zabrania 
dziecka od Hajdura, Kaczmar
kowa przyjechała do Warszawy  
w celu odebrania swego dziec
ka. Dowiedziała się jednak że 
ęóreczka została sprzedana 
przez Hajdura do prowincjtJhal- 
nego cyrku.

Zawiadomione o tem policja 
rozpisała listy gończe do
wszystkieb miast w Polsca.

Wczoraj policja sosnowiecka 
dziewczynkę odnalazła. Okazało 
się, że przebywała ona w res
tauracji „Savoy“ i występowała 
w kwartecie pod nazwiskiem 
Milez, prowadzonym przez nie
jakiego Wojewódzkiego.

Dziewczynkę z restauracji o- 
debrano i zawiadomiono o tem 
matkę.

lantobijslwo mj n\m\m
Zofja Casimir, żona rotmistrza 

zam w Warszawie przy ulicy 
Bielańskiej 10 wczoraj w godzi
nach rannych odebrała sobie 
życie wystrzałem z rewolweru.
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